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Czekamy na czyny.
W swej mowie, programowej pod­

czas uroczystego wprowadzenia w 
urząd nadprezydenta prowincji górno­
śląskiej, powiedział dr. Lukaschek. że 
nie chce być komendantem, lecz raczej 
dobrowolnie uznanym przewodnikiem 
i przykłada specjalną wagę do otwar­
tego wypowiadania zdania. Przypu- 
zczamy. że dr. Lukaschek. wypowia­

dając to liberalne zdanie, miał na myśli 
także Polaków i że przestrzegać bedzie 
tej zasady także w stosunku do nich.

Niech nam zatem wolno bedzie wy­
powiedzieć otwarcie, co myślimy o 
jego programie, który wyłożył pod­
czas uroczystości.

Dr. Lukaschek twierdzi, że państwo 
może mniejszościom dać wszelkie 
swobody, a nie potrzebuje sie obawiać, 
by przez to zagrożona była jego ca­
łość. Przez prześladowania wywoła 
tylko opozycję.

Pogląd zupełnie słuszny. Trzeba 
tylko porozumieć się co do pojęcia 
swobody.

Słyszeliśmy niejednokrotnie z ust
byłego nadprezydenta Proskego 

za- pewniena że chce lojalnie wypełniać 
przepisy konwencji genewskiej. Dr. Lu-

kaschek idzie krok dalej. Pragnie 
by ludność swobodnie przyznawała się 
do swej narodowości. Uważa on, że 
orzyznawanie się do mniejszości nie 
iest i nie musi być jednoznaczne z nie- 
lojalnem odnoszeniem się do państwa, 
w którem mniejszość żyje. Z jednej 
strony uznaje więc. że mniejszość nie 
iest dla państwa niebezpieczna, że za­
tem nie należy jej w niczem krepować. 
Z drugiej znów uważa jakiekolwiek 
represje w stosunku do mniejszości za 
szkodliwe, bo wywołują one opozycję.

Wniosek z tego: dr. Lukaschek 
szczerze bedzie sie cieszył, gdy Pola­
cy będą swe dzieci posyłali do szkoły 
mniejszościowej.

Ze strony najwyższego urzędnika 
prowincji górnośląskiej mamy zatem 
jasną i zdecydowana deklaracje, jak 
ujmuje sprawę mniejszości. Z ta 
konkluzją — narazie czysto teorytecz- 
na — dra Lukaschka można się całko­
wicie zgodzić. Polacy Śląska Opol­
skiego niczego innego też nie pragną, 
ani nie żądają, jak tego. by państwo 
nie uważało ich za swych wrogów, 
a wskutek tego pozwoliło im w całej 
pełni korzystać z wszystkich praw, 
przysługujących obywatelom.

Inna jest sprawa, czy ten teoretycz­
ny pogląd będzie chciał i zdoła dr. Lu­
kaschek w całości wprowadzić w 
czyn. Pomiędzy poglądem, oficjalnie 
wygłaszanym. przez urzędowego 
przedstawiciela państwa, a pomiędzy 
praktyką życiową może istnieć niezgłę­
biona przepaść. Pięć lat rządów pana 
Proskego potwierdziły to i okazały 
nam dobitnie, że oficjalne pojęcie swo­
body różni się zasadniczo od tego po­
jęcia. jakie o niej mają podwładni naj­
rozmaitszych stopni. Przepisy i para­

grafy są tak giętkie, że dopiero od ich 
stosowania w każdym poszczególnym 
przypadku zależy, czy dany urzędnik 
przejęty jest tym duchem szczerej to­
lerancji, o jakim mówił dr. Lukaschek.

Charles G. Dawes urodził się 1865 
roku, z zawodu jest adwokatem i dy­
rektorem bankowym, podczas wojny 
światowej zajmował w pomocniczem 
wojsku amerykańskiem na froncie za­
chodnim stopień generała.  
O d  r o k u 1 9 2 1 - 1 9 2 2  
w y p r a c o w a ł  n a  k o -
m i s j i  r e p a r a c y j n e j  
p l a n  s p ł a t  o d s z k o -  
dowań wojennych ze strony Niemiec 
na rzecz poszkodowanych przez woj­
nę państw koalicyjnych (Plan Dawe- 
sa). Od roku 1925—1929 był Dawes 
za czasów prezydentury Coolidge‘a wi­
ceprezydentem Stanów Zjednoczonych 
Północnej Ameryki.

oczekuje w tych dniach po raz piąty 
błogosławieństwa macierzyństwa. Ra­
chela Mussolini, młoda jeszcze pani, 
nie zajmuje się w przeciwieństwie
d o  m ę ż a  s w e g o  n a jw ię k sz e g o  
d o b y n i n i e j s z e j  p o l i t y k a  
P ę d z i w  g ro n ie  s w y c h  d z ia te k   
zdala do zgiełku wielkiego świata 
skromny żywot obywatelki-patrjotki, 
uważając za swe jedyne posłannictwo 
i największy obowiązek wobec Boga i 
ojczyzny wychowanie dzieci.

(Jakże śmiesznie małe wyglądają 
wobec tej matki — niewiasty nasze 
emancypantki-polityczki.

Żona włoskiego męża stanu 
Rachela Mussolini

Nowy amerykański ambasador w Lon­
dynie Charles G. Dawes.

Niemcy nie chcą Trockiego.
B e r l i n .  (PAT). Gabinet Rzeszy 

na swem ostatniem posiedzeniu zała­
twił w sposób odmowny prośbę Tro­
ckiego o udzielenie mu wizy na wjazd 
do Niemiec i na przeprowadzenie w 
Niemczech kuracji. Rząd Rzeszy przy­
szedł do wniosku po rozważeniu szcze- 
gółowem całej sprawy, że nie można 
sie kierować względami sentymental­

nymi, lecz tylko politycznymi. Już w 
swoim czasie na zapytanie rządu so­
wieckiego rząd niemiecki stanął na 
stanowisku, że przyjazd Trockiego nie 
byłby dla Niemiec pożądany, i nie roz­
ważał wówczas tej sprawy ze wzglę­
du na to, by nie dopuścić do zamące­
nia stosunków niemiecko-rosyjskich 
przez kwestje jednostki.

Gdyby dr. Lukaschek wszedł incognito 
w lud i zada? sobie trud zbadania  jego 
nastrojów, wówczas przekonałby się, 
jaka jest różnica pomiędzy tem, co 
m ó w i ł  dr. Proske, a tem. co d z i a ­
ł a l i  jego podwładni.

Ale nietylko stosunek władz do 
ludności stanowi o tem, czy naród cie­
szy się prawdziwą swobodą. Większe 
znaczenie ma pod tym względem psy­
chologiczne nastawienie czynników 
pozarządowych. Szczegółowe oma­
wianie tego zagadnienia przekracza 
ramy artykułu dziennikarskiego. 
Wskażemy tylko na najważniejsze 
punkty dla przykładu, że urzędowa 
swoboda niekoniecznie oznaczać musi 
swobodę faktyczną.

Popatrzmy na sprawę kolonizacji. 
Przeprowadza ją Instytucja, w której 
wprawdzie zasiadają przedstawiciele 
rządu, ale formalnie za nią rząd nie od­
powiada, bo jest prywatną jednostką 
prawną. Czy dr. Lukaschek nie wie, 
jakiemi zasadami, kieruje się towarzy­
stwo kolonizacyjne? Kto z Górnoślą­
zaków przyznaje się otwarcie do pol­
skości lub posyla dzieci swoje do

szkoły mniejszościowej, ten nie dosta­
nie przydziału ziemi. Niech dr. Luka- 
schek .zażąda, by kierownik towarzy­
stwa kolonizacyjnego, dr. Przyszkow- 
ski , przedłożył mu wykaz, ile dzieci 
kolonistów uczęszcza do szkól mniej- 
szościowych i zdradził, jakiemi zasa- 
darni kieruje się przy uwzględnianie 
podań o ziemię. Nie mówimy o for- 
malnej stronie traktowania ich. lecz 
tych motywach, o jakich mówi się tyl- 
ko w cztery oczy. Wówczas przekona 
się, czy możliwe jest Polakowi przy­
znać się otwarcie do polskości, jeśli ten 
chce lub musi korzystać z dobro­
dziejstw ustawy kolonizacyjnej z roku 
1919. uchwalonej przecież nie dla ce- 
lów germanizacyjnych, lecz socjalnych 
A dopiero wówczas będziemy mogli 
dyskutować z dr. Lukaschkiem o po­
jęciu „swoboda“.

A sprawa kredytów dla spółdzielni 
polskich?. . .

Radzimy dr. Lukaschkowi zapoznać 
się dokładnie z działalnością polskich 
spółdzielni i stwierdzić, czy one korzy­
stają z tych samych kredytów i ulg, 
jakiemi cieszą sie spółdzielnie niemie­

ckie, a przedewszystkiem centrowe. 
Prosimy zwrócić uwagę na to, czy 
pomoc rządową w razie klęsk elemen­
tarnych, ulgi na nawozy, nasiona itd.. 
otrzymają rolnicy, którzy nie należą 
do niemeckich instytucyj, lub ci, któ­
rzy otwarcie chodzą do „Rolników“ 
lub „Banków Ludowych“? Czy pol­
skie spółdzielnie, chociaż według opinji 
urzędowych rewizorów oparte są na 
zdrowych podstawach i prowadzone 
wzorowo, otrzymały prawo łączenia 
sie w związki rewizyjne narówhi z nie- 
mieckiemi.

Zgłębiwszy to zagadnienie, leżące 
przecież całkowicie i niewątpliwie w 
dziedzinie wyłącznie, gospodarczej, 
przyjdzie niewątpliwie dr. Lukaschek 
do tego przekonania — przy odrobinie 
dobrej woli — że nasze pojęcia o swo­
bodzie są zupełnie odmienne od tego, 
jakie miał dr. Proske, a jakie zamierza 
przejąć dr. Lukaschek w spadku po 
nim.

Stwórzcie takie warunki, które 
umożliwią ludowi otwarte przyznanie
się do polskości a nie odbiją się niem-

dzie mówić o swobodzie.
Wiele mówi sie w ostatnich czasach 

o popieraniu kultury na Śląsku. Jeśl; 
szczere mają być słowa dr. Lukaschka 
o swobodzie, to z równą p ie c z ołowito- 
ścią powinny wszystkie władze odno- 
sić się do kultury niemieckiej jak i pol- 
skiej. A chyba nawet dr. Lukaschek 
nie zechce twierdzić, czy ze znacznych 
sum wydawanych na ten cel idzie 
choć drobna część na zaspokojenie po­
trzeb kulturalnych ludności polskiej? 
Czytelnie, teatry, koncert y ,  odczyty 
radjo i wszystko co podlega pod po- 
jęcie kultury uwzględnia wyłącznie 
język niemiecki i niemiecką kulturę. 
Łatw o  potem rządowi udowadniać, 
że wzrok ludności śląskiej skłania sie 
ku zachodniej, niemieckiej kulturze. 
Nie dowodzi to jednak by nawet naj- 
grubsza warstwo pokostu wskazywała 
na to, że takiem samem jest jądro 
duszy.



Telegram y.
Narady nad mniejszościami. 

G e n e w a .  (Pat.) Delegat jugo­
słowiański Konstantyn Foticz odjechał 
do Białogrodu. Przed przyjazdem do 
Genewy Foticz gościł przez pewien 
czas w Paryżu, gdzie pzeprowadził z 
przedstawicielami Małej Ententy, Pol­
ski i Grecji dyskusję nad sprawą mniej­
szości, oraz nad stanowiskiem, jakie 
te państwa zajmą na następnej sesji 
Rady Ligi w Madrycie.

Zakaz pochodów majowych w Niem­
czech.

B e r l i n .  (Pat.) Prezydjum policji 
berlińskiej postanowiło istniejący obec- 

nie zakaz urządzania pochodów de­
monstracyjnych i zgromadzeń pod go­
lem niebem utrzymać również i na 
dzień 1 maja. Czwartkowe starcia i 
awantury komunistyczne w wschodnich 
dzielnicach Berlina miały skłonić pre­
zydenta berlińskiej policji do tej de­
cyzji.

Rekonstrukcja gabinetu niemieckiego 
odroczona.

B e r l i n .  (Pat.) Sprawa rekon­
strukcji i uzupełnienia gabinetu Mulle­
ra przez trzech ministrów centrowych 
została odroczona do soboty, wobec 
tego. że dotychczasowy demokratycz­
ny minister sprawiedliwości dr. Koch, 
który ma z gabinetu ustanie, na spe­
cjalne zlecenie prezydenta Hindenburga 
i rządu Rzeszv ma wprowadzić w so­
botę w urzędowanie nowego prezy­
denta trybunału Rzeszy, dr. Bumkego.

Traktat niemiecko - rosyjski.
B e r l i n .  (Pat.) Minister spraw za­

granicznych dr. Stresemann i ambasa­
dor unii sowieckiej Krestynski dokonali

Rzeszy wy-

iemczego, podpisanego w dniu 25 sty­
cznia r. b. w Moskwie. Traktat ten 
wszedł tem samem w życie.

800 górników bez ubrania.
B e r l i n  (Pat.) Na kopalni Kohl- 

wald w pobliżu Saarbrücken wybuchł 
w czwartek pożar w łaźniach kopal­

nianyc h  w  których górnicy pozosta­
wiali swe ubrania, udając się do pracy 
w podziemiach. 800 ubrań górników,
znajdujących się wówczas przy pracy, 

spłonęło niemal doszczętnie.

Trzej nowi centrowi ministrowie w gabienecie 
kanclerza M ullera

Teodor v. Guerard Adam Stegerwald Dr. Józef Wirth
minister sprawiedliwości minister komunikacji państw. min. terenów okupowanych.

Wszyscy orii odegrali w polityce 
niemieckiej wybitną rolę: są przeko­
nań republikańskich, atoli szczerym i 
zdecydowanym republikaninem jest je­
dynie dr. Józef Wirth; są również zde­
cydowanymi niemcami, dążącymi 
wszelkiemi drogami do rewizji trakta­

tu wersalskiego. Nawet taki repu­
blikanin, jak dr. W i r t h ,  oświad­
czał się publicznie podczas swoich 
przemówień w Bytomiu i Gliwicach za 
rewizja i pokojowem uregulowaniem 
wschodniej granicy niemieckiej.

Wysokość odszkodowań niemieckich.
P a r y ż .  (PAT). Na piątkowem 

rannem posiedzeniu rzeczoznawcy głó­
wnych państw wierzycielskich uzgo­
dnili minimalną wysokość swoich pre- 
tensyj wobec Rzeszy niemieckiej. Jest 
rzeczą niemal pewną, że sposoby re­
gulowania tych pretensyj zostaną osta­
tecznie ustalone w sobotę. ,,Pisemny 
układ przedstawiony zostanie prawdo­
podobnie w sobotę, delegacji niemie­
ckiej.

B e r l i n .  (PAT). Prasa niemiecko- 
narodowa przytacza za dziennikami 
paryskiemi obliczenia, dotyczące nie­
mieckich spłat odszkodowawczych, 
ustalonych na konferencjach rzeczo- 
znawców aljanckich. Część rat rocz-

gów alianckich, która ma być wypła­
cana przez lat 58, zaczynać się będzie 
od 870 milionów i dosięgać będzie

1 miliarda 700 milionów, natomiast 
drugą część, przeznaczoną na pokry­
cie kosztów odbudowy i na właściwe 
odszkodowania, zredukowano z 19 mil­
iardów początkowych na 12 względnie 
13 miliardów, co w łącznej sumie da­
wałoby ogólną wysokość rocznych rat 
Niemiec początkowo 1 miljard 700 mil­
ionów, następnie w ciągu 10 lat spro­
wadziłoby do podwyższenia raty rocz­
nej do 2 miljardów 300 miljonów a po 

latach znowu zredukowałoby ogól- 
wysokość raty rocznej do 1 miljar- 

d, 700 miljonów. Pomiędzy oblicze­
niami rzeczoznawców alianckich, a 
stanowiskiem p. Yunga ma istnieć do-

tychczas różnica wynoszaca okolo 200

 tę cyfrę jako niemożli­
wą do przyjęcia i zowie ją średnio-
wiecznem haraczem.

Nagły powrót Cziczerina do Rosji.
B e r l i n .  (Pat.) „Beri. Tageblatt“ 

donosi, że komisarz spraw zagr. Czi- 
czerin, który bawił dotychczas w sa­
natorium niemieckiem, zdecydował się 
nagle wyjechać z Niemiec. Aczkol­
wiek kuracja jego nie jest całkowicie 
ukończona, jednak Cziczerin przerywa

ją, by powrócić do Moskwy. Przed 
swym odjazdem Cziczerin złożył Stre- 
semannowi wizytę pożegnalną.
Bezpośrednia lima okrętowa Gdynia— 

 Londyn.
G d a ń s k .  (Pat.) W piątek odby­

ła się w porcie gdańskim skromna, 
lecz podniosła uroczystość inauguracji

pierwszej pośredniej linji okrętowej 
łączącej porty polskie z portami an­
gielskimi a mianowicie uroczystość 
otwarcia ruchu polsko-brytyjskiego to­
warzystwa okrętowgo z siedzibą w 
Gdyni. 4 statki tego Towarzystwa 
kursować będą rgularnie z Gdyni i 
Gdańska do Londynu i Hull. Uroczy­
stość odbyła się na pokładzie statku 
pasażersko - pocztowego „Warszawa“ 
w obecności. kilkunastu zaproszonych 
osób.

Polska łódź podwodna.
P a r y ż .  (Tel. wł.) W ie Havre

została spuszczona na wodę łódź pod­
wodna do zakładania min, przeznaczo­
na dla marynarki polskiej. Łódź ma 
78 metrów długości. Przy uroczysto­
ści obecny był ambasador polski, Chła­
powski.
Znowu demonstracja studentów hisz­

pańskich.
P a r y ż .  (Pat.) Według doniesień 

„Le Joumala“ z Madrytu, ruch wśród 
studentów wzmaga się. Komitet straj­
kowy rozesłał po całym kraju nowy 
manifest, zalecający trwanie na nie­
przejednane™ stanowisku. W Sara- 
gosie i Grenadzie studenci wygwizdali 
rektora, a nawet go pobili.

Przygotowania w Hiszpanii.
M a d r y t .  (Pat.). Rząd hiszpań­

ski prowadzi czynne przygotowania do 
przyjęcia przedstawicieli państw, któ­
rzy przybędą do Madrytu z okazji ma­
jącej się tam odbyć w czerwcu sesji 
Rady Ligi Narodów. Sesja ta została, 
jak wiadomo, wyznaczona na dzień 10 
czerwca, lecz na 4 dni przed tem, t. i. 
w dniu 6 czerwca odbędzie się rów­
nież w Madrycie zebranie komisji mniej- 
szościowej, w której wezmą udział 
przedstawiciele Wielkiej Brytanii, Ja­
ponii i Hiszpanii. Rząd oddał do dy- 
spozycji członków Rady Ligi gmach

senatu, gdzie obecnie przeprowadzane 
są związane z tem prace te ch n icz n e

Włosi i Albania.
W ied eń  (P a t.)  D zien n ik i

 d o  D u ra z z o .        z w ie d z ił  tereny: 
pracy nad rozszerzeniem portu w Du- 
razzo i zatrzymał się w gmachu klubu 
faszystowskiego, a następnie udał się 
do Tirany, gdzie został uroczyście po­
witany. W sobotę Grandi przyjęty bę­
dzie na uroczystej audiencji przez kró­
la Zogou i przy tej sposobności zosta­
nie udekorowany najwyższym orde­
rem albańskim. W niedzielę odbędzie 
się rewja wojska albańskiego i mło­
dzieży, zorganizowanej wojskowa

O grób Zbaw iciela
Powieść historyczna z czasów wojen

krzyżowych

i giną; inni uciekają ku górom, lecz 
jeźdźcy krzyżowi pędzą za nimi i 
ścinają ich bez miłosierdzia. Dolina 
cała we krwi. Słońce zniża się ku 
zachodowi, jakby patrzeć nie chcia­
ło na straszliwe widowisko. Trupy 
saraceńskie tworzą pagórki wśród 
doliny.

Ogółem zginęło w tej morderczej 
bitwie podług zapisków kronikarzy 
iedmdziesiąt tysięcy Saracenów. 

Cały obóz saraceński wpadł w rę­
ce krzyżowców z licznymi zapasami 
żywności, wiele koni, bydła i gro­
madą wielbłądów.

Potęga sułtana Arslana została na 
zawsze zniszczona. Odtąd już nie 
stanie on na drodze chrześcijan. 

Wielu krzyżowców wsiadło na ko- 
e na Saracenach zdobyte i ścigali 

uchodzących nieprzyjaciół. Późno w 
noc powracali do obozu, obładowani 
mnogą i rozmaitą zdobyczą.

W obozie tymczasem duchowni od- 
prawiali przy licznych ołtarzach na­

bożeństwa dziękczynne wśród unie­
sienia powszechnego zgromadzonych 
tłumów. Radość bez granic ogarnę­
ła wszystkich i podniosła ducha, 

i Niesłychanie ciężkim by ł ten dzień, 
ale zmiłowanie Boże zamieniło go w 

dzień chwały i radości. Pomimo znu- 
mia długo w noc trwał ruch w obo­

zie. Książęta, panowie i żołnierze o- 
mawiali szczegóły bitwy...

Nazajutrz odprawiły się uroczyste 
nabożeństwa dziękczynne. Z jakiemż 
nieopisanem uczuciem wdzięczności 
zwracała się myśl krzyżowców ku

Bogu! Nie męstwo ich odniosło zwy­
cięstwo, lecz jedynie Bóg.

Zaraz po bitwie wieść rozeszła się 
pomiędzy krzyżowcami, że wśród 
szeregów krzyżowych dwaj świetla­
ni. nikomu nieznani rvcerze. wal­
czyli z ognistemi mieczami w rękach. 
Pobożny umysł krzyżowców7 upatry­
wał w tych rycerzach zesłańców Bo­
żych, a mianowicie świętego Jerzego 
i świętego Demetryusza. Wiara ta 
była tak powszechna, iż biskupi 
przychylili się do życzenia krzyżow­
ców i ogłosili obu tych Świętych za 

a tronów wyprawy krzyżowej.*)
Po uroczystościach kościelnych po­

grzebano poległych krzyżowców 
wśród smutku i płaczu całego woj­
ska. Polegli Saraceni pozostali bez 
pogrzebu i dopiero po odejściu woj­
ska krzyżowego mieszkańcy miasta 
Doryleum uprzątnęli szczątki świet­
nego niedawno jeszcze wojska suł- 
tańskiego.

Krzyżowcy pozostali kilka dni je­
szcze pod Doryleum, a dni te były 
dniami wielkiej radości. Żywności

*) Grecy i inni chrześcijanie az­
jatyccy wierzyli również w pomoc 
daną krzyżowcom przez Świętych 
Pańskich. Na pamiątkę tego cudu 
chrześcijanie z Armenji zbudowali 
w pobliżu miasta Doryleum w póź­
niejszych latach kościół pod wezwa­
niem śś. Jerzego i Demetryusza, do 
którego w pierwszy Piątek miesiąca 
Marca spieszyli pobożni ze wszech 
stron.

było w bród. Obóz saraceński do­
starczył jej aż nadto.

Młodzi krzyżowcy, jak zwyczajnie 
młodzi, do swawoli skłonni, dokazy­
wali nie mało. Przebierali się z sza­
ty  Saracenów. udawali zwolenników 
Allalia i zabawiali się w wojnę z in­
nymi rycerzami. Szczególną uwagę 
ich zwróciły na siebie zdobyte na Sa­
racenach, a nigdy przedtem nie wi­
dziane -wielbłądy. Zrazu bali się 
tych garbatych zwierząt, poznawszy 
jednak ich potulność, siadali im na 
grzbiecie i wśród wesołych okrzy­
ków objeżdżali w około.

Ze zdobyczy bogatej każdy niemal 
krzyżowiec otrzymał jaki przed­
miot, w nagrodę i na pamiątkę. Dzie­
siątą część oddano duchowieństwu.

Następnie zwinięto obóz i wojsko 
krzyżowe ruszyło w dalszą drogę, 
wesołe i pewne siebie. Nie domyś­
lali się, co ich niezadługo czeka; nie 
przypuszczali, aby gorsze jeszcze 
czasy dla nich nadejść mogły. Nic 
dziwnego, człowiek szczęśliwy nie 
myśli, jak kruchem jest szczęście i 
powodzenie ludzkie. W tej chwili 
zaś krzyżowcy czuli się bardzo szczę­
śliwi.

Sułtana moc rozbita, strach wielki 
padł na wszystkich władzców Małej 
Azji, nikt z nich nie odważy się za­
czepić krzyżowców, więc droga gład­
ka przed nimi...

(Ciąg dalszy nastąpi).






